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Centralne Biuro Antykorupcyjne powinno 
sprawdzić, kiedy prezydent Gdańska kupił akcje 
firmy budowlanej Robyg, czy nabył akcje tuż 
przed wezwaniem akcjonariuszy do sprzedaży 
papierów, czy był wśród uprzywilejowanych 
nabywców, do których skierowano zamkniętą 
emisję akcji po 3 zł, jaką korzyść osobistą 
mógł osiągnąć kierując pod obrady rady 
wnioski o zmianę planu miejscowego zgodne 
z interesem dewelopera. - Radni mogą sobie 
wyjść, wygląda na to że wszystko jest ustalone 

- zauważyła radna PO Emilia Lodzińska na 
posiedzeniu komisji rozpatrującej w maju 2016 
plan dla Wrzeszcza Dolnego.

W sobotę, 26 sierpnia, klub Sportowy Gedania 
1922, jako kontynuator tradycji Gedanii, 
najstarszego piłkarskiego klubu Gdańska, 
świętował jubileusz 96-lecie powstania.

Z dr. inż. Tadeuszem Szymańskim, 
pracownikiem Politechniki Gdańskiej i 
przewodniczącym NSZZ „Solidarność” na 
tej uczelni, wnukiem i synem harcerzy 
gdańskich Wolnego Miasta Gdańska 
rozmawia Artur S. Górski
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z Energą

„Gdańskie morze możliwości”

Gedania 1922 świętowała 
96-lecie powstania

Komuś w Gdańsku  
marzy się rodzaj autonomii
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Reprinty
"Gazety Gdańskiej"

Partner wydania

Odbudowa gdańskich organów  
Dalitza w kościele Bożego Ciała

Organy Dalitza, rekonstrukcja cyfrowa przygotowana przez Kubę Karłowskiego

Stojący na uboczu głównych szlaków turystycznych Gdańska, kościół p.w. Bożego Ciała, 
blisko dworca kolejowego, kiedyś poza murami miasta, dziś oczekuje na pomoc. Przetrwał 
na uboczu w stosunkowo dobrym stanie. Od roku 1974 parafia p.w. Bożego Ciała należy do 
Kościoła Polskokatolickiego i po tylu latach potrzebuje pomocy z zewnątrz.
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Utworzenie z woli robotników 
w 1980 roku niezależnego od 
władzy związku zawodowego, 
który od razu przejął rolę lide-
ra gigantycznego ruchu spo-

łecznego, było wydarzeniem 
bez precedensu w moskiew-
skiej strefie wpływów od zdu-
szenia przez bolszewików bun-
tu marynarzy w Kronsztadzie 
w 1921 roku.
Nie bez znaczenia dla roz-
woju wypadków był fakt, że 
od 1976 intensywniej działa-
ła opozycja, zdławiona pod 
koniec lat 40. Ożywiał ją Akt 
Końcowy KBWE w Helsin-
kach i rozbudzone aspira-
cje wolnościowe oraz mate-
rialne rodaków. Działało w 
niej nie więcej niż dwa tysią-
ce osób, ale był to zaczyn fer-
mentu. W opozycji znaleźli się 
ludzie z duszpasterstw akade-
mickich, niezależnego har-

cerstwa, niedobitki organiza-
cji podziemnych oraz zdekla-
rowani marksiści i trockiści 
wyrzuceni z PZPR.
Fala strajków na Wybrze-
żu była nie do powstrzyma-
nia, gdy nieliczne WZZ „Wy-
brzeża” poderwały do straj-
ku tysiące robotników. Mię-
dzyzakładowy Komitet Straj-
kowy (po kryzysie związanym 
z próbą zakończenia strajku w 
stoczni 16 sierpnia) sformuło-
wał listę 21 postulatów, wśród 
nich ten o powołaniu niezależ-
nych i wolnych związków za-
wodowych.
Po fali strajków w 1980 r. bli-
sko10 milionów Polaków, w 
tym milion członków PZPR, 

przystąpiło do budowania al-
ternatywnego wobec systemu 
PRL porządku. Ta rewolucja 
– do wprowadzenia stanu wo-
jennego – odbyła się bez ofiar. 
Nawet jeśli ktoś podejrzewa, 
że to, co rozpoczęło się latem 
1980 roku, było inspirowane 
przez tajne służby, to przyznać 
musi, że sytuacja, dzięki spo-
łecznej determinacji, wymknę-
ła się władzy z rąk.
17 września 1980 roku po-
wstała "Solidarność", jako or-
ganizacja o zasięgu ogólno-
polskim.  W latach 1980-1981 
nowa organizacja wzięła pod 
ochronę wszelkie niezależ-
ne instytucje i wolność słowa. 
Rozpoczęła się budowa alter-

natywnego wobec władz PRL 
porządku. 
Kończył się pierwszy etap w 
swej istocie syndykalistyczne-
go protestu, w którym to ro-
botnicy zdołali przejąć zakła-
dy pracy i zabezpieczyli swo-
je warsztaty.
Strajki w 1980 r. zakończyły 
się zawarciem porozumienia, 
gdyż były pierwszym w PRL, 
rzeczywistym sojuszem robot-
ników, chłopów i inteligencji. 
Polacy uświadomili na czym 
polega solidarność.  
Na dni Sierpnia’80 powołu-
ją się konserwatyści, socjal-
demokraci, liberałowie, cha-
decy, narodowcy. Z wolna od-
rzucenie liberalnego dogma-

tyzmu, wprowadzanego przez 
„działaczy”, najlepiej czują-
cych się na państwowych po-
sadach, którzy nie prowadzi-
li sami żadnej firmy, powoli 
przynosi efekty. Przestańmy 
po raz kolejny mówić o god-
ności człowieka pracy. Za-
dbajmy o nią. Nie tylko przez 
podniesienie płacy minimal-
nej i spadające, dzięki do-
brej koniunkturze, bezrobo-
cie, ale przez taki podział wy-
pracowanych zysków, by pra-
cujący na cały etat nie musie-
li być klientem opieki społecz-
nej, bo im wypracowana pen-
sja, mimo, że żyją oszczędnie, 
kończy w połowie miesiąca.

Artur S. Górski

Sierpień 1980 na Wybrzeżu: narodziny nowej Polski
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Personalia

Cytat tygodnia

F(ig)raszka

- Problemem tak długiej 
prezydentury jest to, że jest 

skostniała i nie rozumie wielu 
wyzwań. Pod tym względem 
to jest największy problem z 
Pawłem Adamowiczem. On 

nie do końca rozumie, że 
Gdańsk jest inny niż 20 lat 

temu i potrzeby mieszkańców 
są inne(...) W tej chwili 

wydaje się być zakładnikiem 
własnego zaplecza - Jarosław 
WAŁĘSA, kandydat PO na 

prezydenta Gdańska.

- Myślę, że miasto Gdańsk nie 
powinno przedłużać umowy 
z SNG. Ten etap powinien 

zostać zamknięty (...) Etyczne 
wydaje mi się, że prezydent 

miasta nie powinien zasiadać 
w radach nadzorczych spółek 

miejskich (...) W drugiej 
turze wyborów zmierzymy 
się Kacper Płażyński i ja - 
Elżbieta JACHLEWSKA, 
kandydatka lewicowego 

"Lepszego Gdańska" na 
urząd prezydenta Gdańska.

11 tys. zł                                    
- dotacja dla Naszego 

Gdańska na święto  
ulicy św. Ducha 

15 tys. zł                                                
- umowa z PLECH SPORT 

AGENCY na promocję 
Gdańska

21 tys. zł                                                
- dotacja dla Akademii 
Fitnessu Sportowego 

Aleksandry Kobielak na 
zawody Fit Kid Fitness

Liczba

 Nieoficjalnie. "Gazeta Gdań-
ska" poznała liderów list Prawa 
i Sprawiedliwości w 6 okręgach 
do rady miasta Gdańska. Z 
obecnego klubu 21 października 
będzie kandydować tylko trzech 
radnych: Kazimierz Koralew-
ski, Jacek Teodorczyk i Piotr 
Gierszewski. O powrót do rady 
będą się ubiegać: Waldemar 
Jaroszewicz, Romuald Plewa 
i Krzysztof Wiecki.
Poważną przebudowę przeszła 
drużyna PiS przygotowywana 
do walki o miejskie mandaty w 
Gdańsku. Zgodnie z zapowiedzią 
na łamach "Gazety Gdańskiej" 
z udziału w pracach samorządu 
zrezygnował prof. Piotr Czau-
derna, którego interpelacje 
zakłócały spokój władzom 
Gdańska. O mandat nie będą 
się już także ubiegali: Anna 
Kołakowska, która wyprowadziła 
się do Szymbarku, a także ze 
względów zawodowych: Jerzy 
Milewski, Jaromir Falandysz 
i Grzegorz Strzelczyk. Z klubu 
przed upływem kadencji ubyli 
Łukasz Hamadyk i Dorota 
Dudek, a Anna Wirska prze-
grała wybory wewnątrzpartyjne.
Podczas sobotniego posie-
dzenia władz gdańskiego PiS 
zaakceptowano projekty list 
kandydatów na radnych w 6 
gdańskich okręgach wyborczych. 
Kacper Płażyński, kandydat 
partii na prezydenta Gdańska, 
otwiera listę w okręgu nr 2 
(Śródmieście), a na drugim 
miejscu znalazł się Kazimierz 
Koralewski, obecny szef klu-
bu PiS w radzie Gdańska, co 
oznacza że w 8.miejscowym 
okręgu PIS ma zamiar powalczyć 
o kilka mandatów. W okręgu 
nr 1 (Brzeźno, Nowy Port) 
o mandat ubiegać się będą 
były gdański radny Waldemar 
Jaroszewicz, a także Andrzej 
Skiba, znany z walki o prawa 
mieszkańców Brzeźna do 
bezpłatnego parkowania oraz 
Krzysztof Wiecki, też były 
radny. Piotr Gierszewski, jeden 
z bardziej doświadczonych 
gdańskich radnych, poprowadzi 
listę w okręgu nr 3 (Morena, 
Suchanino), wspierany przez 
Przemysława Malaka i Piotra 
Gwita. Liderem listy w okręgu nr 
4 (Wrzeszcz) będzie Mirosław 
Przyborowicz, a na drugim 
miejscu znalazł się b. radny 
gdański z kadencji 1994-98 
Romuald Plewa, trzeci na tej 
liście jest Maciej Merkisz, b. 
lekarz wojewódzki. Okręg nr 5 
(Przymorze, Zaspa), w którym 
przez lata dominował Grzegorz 
Strzelczyk, przypadł działaczowi 
młodego pokolenia Maciejowi 
Giżyńskiemu. Natomiast w 
Oliwie i Osowie czyli w okręgu 
nr 6 powalczą Dawid Krupiej, 
współpracownik ministra Sellina, 
Henryk Hałas i obecny radny, 
Jacek Teodorczyk.
Listy zaakceptowały władze 
wojewódzkie partii, ale ze 
względu na możliwość odwołań 
ich oficjalne ujawnienie nastąpi 
za kilka dni.

To jest w powietrzu,  
to jest w eterze 

Youtubie, blogu i na twitterze
Odgłosy walki hosty i posty

To na kampanię przepis jest prosty
Gorąco w Sejmie kipi w Senacie 

Najbardziej czujni  
siedzą na czacie

Ćwierkają także wróble na dachu
Kto komu robi więcej obciachu
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Wraca co najlepsze, co naj-
piękniejsze? Oby! Na razie 
ożywają trybuny, odżywa-
ją radości. Bo i ten począ-
tek! Sześć meczów, wciąż bez 
przegranej. Cztery zwycię-
stwa (trzy wyjazdowe), dwa 
remisy. Tak trzymać! I tak da-
lej... Tym bardziej, że i sezon 
nie byle jaki. Historyczny! 
Nawet i pora roku taka sama. 
I wtedy właśnie ten marsz się 
zaczynał, marsz po awans. 
Pierwszy gdański awans do 
najwyższej piłkarskiej klasy. 
Pierwsza Liga Państwowa! 

Taka wtedy była nazwa...
Końcówka lat czterdziestych 
minionego wieku. 70 lat! A 
jakby wczoraj to wszystko... 
Skrzykiwaliśmy się na dwie, 
trzy godziny przed meczem. 
I gromada ruszała. Kieru-
nek Traugutta, oczywiście. Ze 
Skarpowej, na skróty. Przez 

Suchanino, przez „górki”, 
na Smoluchowskiego. Bramą 
od tyłu na niemal stałe miej-
sce na tamtej widowni. Wte-
dy bez ławek czy jakichś no-
woczesnych siedzisk, raczej w 
kontakcie z trawką. Ale prze-
cież to nasza widownia była! 

Ba, prawie drugi dom. Dla 
nas, dla tych tysięcy wieloma 
szlakami na Traugutta podą-
żających. Ot, gdańskie, nie-
dzielne widoki...
70 lat. Sierpień, wrzesień, 
październik 1948. Właśnie 
to tak siedemdziesiątka teraz 
mija. Wtedy już, wcześniej 

wyłoniona, finałowa grupa 
grę o awans toczyła. Pięć ze-
społów, dwa miejsca w Pań-
stwowej. I szło jak po ma-
śle. Ani Szombierki, ani PTC 
Pabianice, ani Skra Często-
chowa... Wszystko do przodu, 
mecze i rewanże. I tylko Ra-

domiak – remisem 1:1 u sie-
bie – jeden punkt nam urwał. 
Więc Lechia, więc Gdańsk też 
Państwowy. Jakież to podob-
ne do tego dzisiejszego po-
czątku. Do tej zbliżającej się 
jesienie 2018. Wypisz, wyma-
luj, prawie!
1948-2018. Siedem dekad. 
Wzloty i dołki – ba, doły! - w 
międzyczasie. Jak to w spo-
rcie, jak to w tej piłce. Sie-
demdziesiąt lat i... dwie ra-
dości się spotkały, tamten 
awans i to odrodzenia, być 
może. Dni radości i oby tak 
to trwało. Radość zawsze ra-
duje. Radość plus.

Albert Gochniewski

Radość plus

Sopocki faraon zastał 
kurort zabytkowy,  
a zostawił betonowy
Zbliżające się wybory samorządowe wy-
znaczają czas podsumowań kolejnych 
kadencji prezydenta Karnowskiego. Moż-
na już teraz bez wątpienia stwierdzić, że 
niewątpliwie zapisze się on w historii na-
szego miasta jako Bob Budowniczy. Nie 
on pierwszy wpadł na pomysł uwiecznie-
nia siebie poprzez wielkie budowle. Jed-
nak zamiast Panteonu czy Forum Roma-
num bliższy jego estetycznej wrażliwości 
jest, jak widać w Sopocie, betonowy plac 
po którym może przejechać czołg.
Opatrzność czuwała nad na-
szym miastem, że Karnowski 
nie zdołał zrealizować pro-
jektu swojego życia: sztucz-
nej wyspy na Zatoce Gdań-
skiej - mariny żeglarskiej na 
350 jachtów: "10 hektarów 
powierzchni plus 10 hekta-
rów basenu portowego, który 
pomieści około 350 jachtów 

- mówił Tomasz Bosiacki, 
twórca projektu. - Wyspę z 
brzegiem łączyłby 500-me-
trowy, dwupoziomowy po-
most. Dołem jeździłyby auta, 
molem u góry, na wysokości 
ponad 8 metrów, spacerowali 
ludzie." (Gazeta Wyborcza, J. 
Kiwnik, luty 2008, Sztuczna 
Wyspa na Bałtyku): Na wy-
spie miały stanąć centra re-
kreacyjne, hotele, restauracje, 
a koszt jej budowy oceniono 
na około 800-900 milionów 
złotych. 
Podobnie, miejmy nadzie-
ję na zawsze, upadł po-
mysł zagospodarowania te-
renu pomiędzy Aleją Nie-
podległości, a torami ko-
lejowymi gdzie miało po-
wstać centrum administra-

cyjno-biznesowe. Wzdłuż ca- 
łego Sopotu, ciągnęłyby się 
biura i siedziby firm. Przy 
granicy z Gdańskiem zgodnie 
z gigantomańskimi zapędami 
Karnowskiego miały posta-
wić nawet trzy siedemnasto-
piętrowe wieżowce.
Niestety nic nie powstrzyma-
ło Karnowskiego przy podpi-
saniu decyzji o budowie mari-

ny na końcu sopockiego mola. 
Starożytni samowładcy na pu-
styni budowali kanały, Stalin 
zmieniał bieg rzek, a współ-
cześni szejkowie wydobywa-
jący spod piasku ropę budu-
ją wyspy na wodzie. Faraon 
z niewielkiego Sopotu (33,5 
tysiąca mieszkańców) po-
wziął zamiar: przejść do histo-
rii budując za publiczne pie-
niądze betonową marinę przy 
molo; marinę która, swoją 
drogą, raz na zawsze zaburzy-
ła naturalny procesu falowa-
nia morskiego. Na skutek tych 
zmian woda pomiędzy mariną 
a brzegiem stała się tak płyt-
ka, że nie mogą tam wpłynąć 
nawet małe łódki mieczowe. 
Co więcej, powstają tam wy-
spy, na których o ile dno nie 
będzie regularnie pogłębia-
ne, łabędzie będą mogły zało-
żyć gniazda i wyrosną krzaki 
i drzewa, co też ma swoje do-
bre strony...

Prezydent Karnowski dzięki 
swoim gigantomańskim po-
mysłom zadłużył Sopot na 
długie lata i do stałych rat do-
łożył nowe wydatki polega-
jące na wykopywaniu piasku 
z dna morskiego w Sopocie 
co ma powstrzymać formo-
wanie się półwyspu wzdłuż 
mola. Do tego wkrótce dojdą 
koszty kopania piasku z dna 
Zatoki, żeby utrzymać tor 
wodny do mariny.
Wkrótce najdłuższe drewnia- 
ne molo w Europie będzie 
jeszcze większą atrakcją, bo 
będzie to najdłuższe molo 
na piasku! Chyba, że tak 
jak inny Wielki Budowni-
czy, który planował odwrócić 
bieg rzeki Jenisej, Karnowski 
spróbuje zmienić bieg sopoc-
kich potoków i skierować je 
w okolice mola polietyleno-
wymi rurami.
Małgorzata Tarasiewicz
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Centralne Biuro Antykorupcyjne powinno sprawdzić, kiedy pre-
zydent Gdańska kupił akcje firmy budowlanej Robyg, czy nabył 
akcje tuż przed wezwaniem akcjonariuszy do sprzedaży papie-
rów, czy był wśród uprzywilejowanych nabywców, do których 
skierowano zamkniętą emisję akcji po 3 zł, jaką korzyść osobistą 
mógł osiągnąć kierując pod obrady rady wnioski o zmianę planu 
miejscowego zgodne z interesem dewelopera. - Radni mogą so-
bie wyjść, wygląda na to że wszystko jest ustalone - zauważyła 
radna PO Emilia Lodzińska na posiedzeniu komisji rozpatrującej 
w maju 2016 plan dla Wrzeszcza Dolnego.
Paweł Adamowicz, prezy-
dent Gdańska, miał w 2017 
roku 37 tys. akcji firmy bu-
dowlanej Robyg, najwięk-
szego dewelopera budujące-
go w Gdańsku mieszkania na 
sprzedaż. W grudniu ub. roku 
firma Bricks Acquisitions Ltd, 
należąca do banku Goldman 
Sachs ogłosiła wezwania do 
sprzedaży wszystkich akcji 
oferując za sztukę 3,55 zł, a w 
styczniu 2018 podniosła cenę 
wykupu jednej akcji do 4 zło-
tych. Rzeczniczka prezyden-
ta odmawia odpowiedzi na 
pytanie, kiedy P. Adamowicz 
kupił akcje tej spółki. Czy był 
jej akcjonariuszem 30 maja 
2017, gdy jedna akcja kosz-
towała 3,33 złote, będąc go-
ściem "Rozmowy kontrolo-
wanej" w Radiu Gdańsk, czy 
kupił je na przykład wcze-
śniej po 2,97 zł?

"Mieszkańcy okolicznych do-
mów chcieliby, żeby tam nie 
było boiska, żeby tam było 
normalne osiedle mieszka-
niowe, oczywiście otwarte" - 
to Paweł Adamowicz pytany 
przez red. Agnieszkę Michaj-
łow o zabudowę przez Robyg 
boiska Gedanii.

"Mogłyby tam być mieszka-
nia, czy nie, tak na logikę?" - 
pytała dziennikarka. - TAKĄ 
MOŻLIWOŚĆ WIDZĘ, ale 
dyskutowane to będzie mię-
dzy nowym właścicielem te-
renu - którego akcjonariu-
szem w 2017 był P. Adamo-
wicz - a radą dzielnicy i rad-
nymi miasta Gdańska. Wiem, 
że nowy nabywca firma Ro-
byg - już z P. Adamowiczem 
w akcjonariacie, czy jeszcze 
nie? - proponuje dla dzielnicy 
Wrzeszcz wybudowanie peł-
nowymiarowego boiska przy 
jednej ze szkół(…) czyli chce 
się podzielić z mieszkańcami 

jakimś dobrem, i to są rzeczy 
dobre i potrzebne, ale osta-
teczną decyzje podejmę wte-
dy, kiedy samorząd dzielni-
cy, radni miejscy, ją przedys-
kutują".
Firma Robyg ma się w Gdań-
sku świetnie. Jej wiceprezes, 
Artur Ceglarz, pytany o grun-
ty pod nowe biznesy mieszka-
niowe odpowiada dziennika-
rzom - tak, jeśli zwrot z inwe-
stycji będzie tak dobry jak w 
Gdańsku czy Warszawie. Pre-
zes spółki Wojciech Okoń-
ski, w l. 70 pracownik centra-
li handlu zagranicznego Na-
vimor wydelegowany do Pa-
kistanu, oficjalnie akredyto-
wany jako konsul PRL w tym 
kraju, wyjaśnił gdańskim rad-
nym z komisji zagospodaro-
wania przestrzennego model 
biznesowy spółki. Z proto-
kołu z posiedzenia można się 
dowiedzieć, że fundamentem 
sukcesu Robyga jest ścisła 
współpraca z władzami mia-
sta: "Czekamy na decyzję o 
warunkach zabudowy, która 
będzie konsumowała te nasze 
ustalenia z władzami miasta" 

- zapisano dewizę W. Okoń-
skiego pod datą 24.05.2016.
Nieco ponad pół roku wcze-
śniej firma kupiła przy ul. 
Hallera pierwszy fragment 
gruntu w kompleksie moto-
ryzacyjnym w rejonie ul. Gru-
dziądzkiej. Ten akurat miał 
już warunki zabudowy dla 
kilkuset mieszkań. W grud-
niu 2015 - akcje na GPW po-
niżej 3 złotych - Robyg pod-
pisuje warunkową umowę 
przedwstępną zakupu gruntu 
o pow. 1,8 hektara w tym sa-
mym kwartale za kwotę 22,5 
mln netto i zobowiązuje się 
do zawarcia ostatecznej umo-
wy sprzedaży do 31 stycznia 
2016 roku. W tej części zaku-

piony teren nie ma przezna-
czenia mieszkaniowego, tyl-
ko usługowe.
5 stycznia 2016 roku akcje 
Robyga kosztują na GPW 
2,74. Tego dnia od godziny 
13.30 do 15.30 prezes Woj-
ciech Okoński jest gościem 
prezydenta Pawła Adamowi-
cza w jego pokoju nr 303. To 
efekt realizacji strategii ści-
słej współpracy i przygoto-
wań do konsumpcji ustaleń 
z władzami miasta, czy to-
warzyska pogawędka prezy-
denta o pakistańskich przy-
godach gościa? Nie wiado-
mo, bo strony nie wydały ko-
munikatu. Wiadomo za to, że 
przed końcem stycznia prezes 
Okoński grunt przemysłowy 
przy ul. Hallera wykupił jak 
w grudniu ustalił.
24 maja 2016 Aleksandra 
Dulkiewicz, jeszcze jako 
przewodnicząca komisji za-
gospodarowania przestrzen-
nego, a nie przyszła szefowa 
sztabu kandydata Adamowi-
cza, zwołała posiedzenie ko-
misji w sprawie m.in. omó-
wienia koncepcji miejscowe-
go planu zagospodarowania 
przestrzennego Wrzeszcza 
Dolnego, rejonu ul. Hallera i 
Grudziądzkiej, z udziałem in-
westora. Akcje Robyga były 
tego dnia po 3,18 złotego.
Radna PO, Emilia Lodziń-
ska z narastającym niedowie-
rzaniem odsłuchiwała pre-
zesa Okońskiego. Szef gieł-
dowego potentata wyjaśniał, 
że spółka wiedziała, że mia-
sto przystąpiło do sporządze-
nia planu zagospodarowania 
przestrzennego w tej okoli-
cy. Okoński jest prostolinij-
ny, mówi: - Wiedzieliśmy że 
nie będzie planowany ża-
den park, ani przestrzeń pu-
bliczna, tylko będzie to teren 

mieszkaniowy. Gdybyśmy 
wiedzieli, że będzie tutaj park, 
to byśmy tej ziemi nie kupili. 
Wspiera go były wiceprezy-
dent, prezes GTiA, Maciej Li-
sicki, który obok ma zajezd-
nię i też chętnie by ją sprze-
dał. Mówi do byłych kolegów 
z rady: - Postąpicie jak chce-
cie, ale firmy Robyg nie po-
wstrzymacie - mówi to z tą 
samą bezpośredniością, z ja-
ką polewał wodą z hydrantu 
drobnych kupców w śródmie-
ściu Gdańska.
Niedowierzanie radnej Lo-
dzińskiej uwieczniono w za-
pisie posiedzenia. Jest, jak 
na obyczaje gdańskie, wyjąt-
kowe: - To chyba w takim ra-
zie radni mogą sobie wyjść. 
Deweloper postanowił i my 
nie jesteśmy potrzebni. Tro-
chę mnie też dziwi, że Robyg 
przedstawił koncepcję dla ca-
łego terenu jeśli nie jest jego 
właścicielem. Wygląda to tro-
chę tak jakby wszystko było 
już ustalone, a RADNI MA-
JĄ TYLKO PODNIEŚĆ RĘ-
CE WTEDY KIEDY MAJĄ 
PODNIEŚĆ"
Podobne wrażenie ujawnił 
Daniel Lipecki, wiceprze-
wodniczący zarządu dzielni-
cy Wrzeszcz Dolny: - Wszyst-
ko zostało już ustalone i my 
jako mieszkańcy mamy nie-
wielki wpływ, no i gdzie były 
konsultacje, ja ich nie widzę.
Takie mamy przepisy prawa, 
uspokajała przewodnicząca 
Dulkiewicz, a prezes Okoń-
ski zanim wsiadł do luksuso-
wego volvo, pochylił się nad 
losem pasażerów tramwajów 
mknących nad morze: - Tram-
waj jest w małym stopniu wy-
korzystywany, będzie dociąże-
nie kolejnymi mieszkańcami.
Ponieważ spółka planuje wy-
budować w tym rejonie 4 wie-
żowce po 40 metrów każdy i 
zagęścić teren blokami 4-8 
piętrowymi, na sprzedaż tra-
fi ok. 1050 mieszkań. Przyj-
mując średnio ok. 55 metrów 
kwadratowych po 6 tys. zł - 
to wg Okońskiego cena przy-
stępna - daje to biznes wart 
350 mln złotych w jednej tyl-
ko gdańskiej lokalizacji.
Giełda lubi takie komunika-
ty, akcjonariusze również, ty-
je ich portfel, a w perspekty-
wie dywidenda, choćby 27 

groszy na akcje. Nawet nieźle, 
pod warunkiem, że prezydent 
skieruje projekt uchwały pod 
obrady radnych...
Jego rzeczniczka, Magdale-
na Skorupka Kaczmarek, ma 
prawdziwy kłopot z udziele-
niem odpowiedzi na pytanie, 
którego dnia roku 2017 pre-
zydent Gdańska kupił sobie 
37 tysięcy akcji interesariusza 
władz miasta, no i ile płacił za 
sztukę?
W połowie czerwca 2017 Ro-
byg ogłosił zamkniętą emisję 
26,3 mln akcji spółki dostęp-
nych po 3 złote dla dotychcza-
sowych akcjonariuszy. Ob-
jął je m.in. Oskar Kazanel-
son, przewodniczący radny 
nadzorczej, Robyga, ale tak-
że w trzeciej kolejności trafi-
ły do podmiotów wybranych 
przez zarząd według własne-
go uznania. Czy uznanie war-
te 3 złote za akcję zdobył na 
przykład Paweł Adamowicz?
O relacje Robyga z władzami 
Gdańska zapytał radny PiS, 
Grzegorz Strzelczyk. Moż-
na się więc dowiedzieć, że 
do sporządzenia planu miej-
scowego dla rejonu ul. Halle-
ra przystąpiono w maju 2015, 
a plan, z przedłożenia prezy-
denta, rada przyjęła 29 czerw-
ca 2017. W tym okresie pre-
zydent Adamowicz spotkał 
się z prezesem Okońskim, 
prezes Okoński skupił 4 hek-
tary gruntu objęte projektem 
planu, a Paweł Adamowicz 
mógł zostać przed 29 czerwca 
albo po 29 czerwca akcjona-
riuszem swojego kontrahenta. 
Na swój sposób bezcennym, 
bo to prezydent jest upraw-
niony do kierowanie pod ob-
rady rady projektów uchwał...
Z kolei na zasadny, jak pod-
kreślono w odpowiedzi dla 
radnego Strzelczyka, wnio-
sek dewelopera złożony 29 
czerwca przystąpiono do 
zmiany planu miejscowe-
go w rejonie ul. Sienna Gro-
bla. Dwa miesiące wcześniej 
Robyg kupił w tej okolicy 4,6 
hektara gruntu za 42,6 mln 
złotych. Jak poinformowa-
no w komunikacie ma zamiar 
wybudować ok. 1000 miesz-
kań o powierzchni ok. 50 tys. 
m.kw., ich wartość w tej oko-
licy to kolejne 350 mln zło-
tych. Pod warunkiem, że ra-

da na wniosek prezydenta in-
teres w tej skali zaaprobuje...
Na pytanie, na które ani Pa-
weł Adamowicz, ani jego 
rzeczniczka nie mają zamiaru 
odpowiadać, odpowiedzi po-
winno pilnie poszukać Cen-
tralne Biuro Antykorupcyjne. 
Może pomóc wydobyć pre-
zydenta z szamba, do które-
go się ześlizgnął nie dostrze-
gając konfliktu interesów, al-
bo... definitywnie utopić.
Wiedza ta dla obywateli jest 
w trakcie kampanii bezcenna. 
Jak to mówił wcześniej gdań-
ski akcjonariusz Robyga, je-
go cnotą jest transparentność, 
a jego wadą roztargnienie ro-
dzące mechaniczne pomyłki. 
No i przedsiębiorczość, która 
obywateli, zdaniem jego żo-
ny Magdaleny, powinna rado-
wać, przynajmniej tak jak fi-
nansowy udział menedżerów 
Robyga w jej filantropijnych 
pomysłach.
Pozostaje też otwarte pytania 
które redakcja Gazety Gdań-
skiej wysłała do zarządu Ro-
byga w maju ubiegłego roku. 
Do dziś są ważne, a w kon-
tekście giełdowych upodobań 
prezydenta Gdańska, może 
jeszcze ważniejsze.
Czy nabywając boisko Geda-
nii, historyczne dla kodu toż-
samościowego Gdańska nie 
wzięliście państwo pod uwa-
gę, że jest to teren przekaza-
ny na cele sportowo-wycho-
wawcze? Czy wydając osta-
tecznie 16,9 mln złotych pla-
nowaliście tam Państwo od-
tworzenie substancji sporto-
wej czy budowę mieszkań na 
sprzedaż?
Czy zarząd, który kosztuje 
spółkę blisko 6 mln złotych 
kupował Gedanię w ciemno, 
licząc na świetne kontakty z 
władzami Gdańska?
Stając się akcjonariuszem 
spółki Paweł Adamowicz 
utracił wobec obywateli gmi-
ny Gdańsk zdolności honoro-
we. Obojętne, ile zarobił.
29 maja tego roku Robyg po 
wykupie akcji zniknął z GPW. 
Nadal nie wiadomo, co z kon-
sumpcją ustaleń w sprawie 
Gedanii. Co miał P. Adamo-
wicz na myśli widząc w Ra-
diu Gdańsk mieszkania na 
stadionie?

(gg,st,mak)

„Gdańskie morze możliwości”
Prezydent czy deweloper?



GAZETA GDAŃSKA
piątek 31 sierpnia 2018 r.4 ROZMAITOŚCI

Komuś w Gdańsku  
marzy się rodzaj autonomii
Z dr. inż. Tadeuszem Szymańskim, pracownikiem Politechniki 
Gdańskiej i przewodniczącym NSZZ „Solidarność” na tej uczelni, 
wnukiem i synem harcerzy gdańskich Wolnego Miasta Gdańska 
rozmawia Artur S. Górski

- Był pan zaskoczony tym, że 
prezydent Gdańska naj-
pierw wywołał burzę wo-
kół udziału ministra obro-
ny narodowej w uroczysto-
ściach rocznicy wybuchu II 
wojny światowej, by po kil-
ku dniach gorącej debaty od-
dać pola i zaprosić ministra 
Błaszczaka na Westerplatte?

- Prezydent Adamowicz, nie po 
raz pierwszy trącił moją czułą 
na politykę historyczną strunę. 
Tak politykę, bo manipulowa-
nie historią i przepychanki przy 
patriotycznych rocznicach są 
polityką, ale zdegenerowaną. 
Nie czas i miejsce na takie wa-
śnie 1 sierpnia czy 1 września. 
Nie przystoi. Niezależnie kto i 
w jakim celu je wszczyna. My-
ślę, że mój głos jest uzasadnio-
ny faktami, iż mój dziadek Ka-
zimierz Szymański w 1920 
roku został z Limanowej, z 
gór, skierowany na polską pla-
cówkę celną w byłym Wolnym 
Mieście Gdańsku. Do 1937 
roku pełnił tam swoją funkcję. 
Zapisał się w gdańskiej Cho-
rągwi ZHP jako autor hym-
nu „Dalej harcerze ramię do 
ramienia”, muzykę doń skom-
ponował Feliks Nowowiej-
ski. Ojciec mój, także Tadeusz, 
był gdańskim harcerzem, mie-
dzy innymi drużynowym przy 
Gimnazjum Polskim, a później 
komendantem Hufca Gdańsk 

Śródmieście. We wrześniu 
1939 uczestniczył w obronie 
Kępy Oksywskiej, za co otrzy-
mał Srebrny Krzyż Virtuti Mi-
litari. Pocieszające, że w końcu 
Paweł Adamowicz ochłonął…

- Niesmak wywołany jego jed-
noosobową próbą zabloko-
wania armii pozostał...

- I dlatego zabieram głos. Pierw-
szy raz zareagowałem, gdy 
rondo w Kokoszkach nazwa-
ne zostało „Rondo Granicz-
ne Wolne Miasto Gdańsk – 
Rzeczpospolita Polska (1920-
1939)”. Tam przebiegała gra-
nica, ale co to ma wspólnego z 
Polakami w Wolnym Mieście 
Gdańsku, tym bardziej, że dla 
nich miasto wolnym nie było…

- Nazwa jak nazwa. Warto o 
nią toczyć spory?

- Nie tylko nazwa, lecz jest ciąg 
zdarzeń i nazw. Wysłałem 
wówczas e-mail do prezyden-
ta Gdańska z apelem i propo-
zycją by plac przed Muzeum II 
Wojny Światowej nosił nazwę 
Polonii w byłym Wolnym Mie-
ście Gdańsku. Bez skutku. Ale 
proszę odnieść na przykład to 
do honorowania osoby Gunte-
ra Grassa…

- Czyżby zagnieździła się tutaj 
jakaś ukryta opcja niemiec-
ka?

- Nie wiem, czy ukryta, czy jaw-
na, ale jej przejawem było, we-
dług mnie, nadanie jemu hono-

rowego obywatelstwa Miasta 
Gdańska, mimo że wyszło na 
jaw, iż pisarz służył w Waffen 
SS (1944-45 w 10. SS-Panzer-
Division „Frundsberg” – dop 
red.). Był gdańszczaninem, no-
blistą, ale sam zgłosił się do tej 
formacji. Zgodziłbym się na 
jego ławeczkę, na uliczkę na-
wet, ale nie na taki honor. W 
tym się różnię z władzami mia-
sta…

- Mamy dzisiaj wyjątkowo 
głęboki podział w społeczeń-
stwie…

- Nie chodzi mi o wojnę dwóch 
plemion. To jest oczekiwanie 
na reakcję władz miasta, uza-
sadnioną patriotyzmem. Warto 
poszukać odpowiedzi dlacze-
go łatwo zapomina się w Gdań-
sku o tych, którzy ryzykowali 
życie dla polskiego Gdańska i 
zastanowić się czy można dla 
nich zrobić więcej. Do Rady 
Miasta w 1996 roku wpłynął 
wniosek Komendy Chorągwi 
ZHP, by nazwami ulic upa-
miętnić pamięć gdańskich har-
cerzy i do dnia dzisiejszego nie 
został rozpatrzony. I mam na 
myśli nie tylko mojego ojca 
ujętego w tym wniosku…

- Historia miasta była skom-
plikowana...

- Mój ojciec spędził resztę woj-
ny jako jeniec. Był ciężko ran-
ny i 15 września 1939 roku 
został umieszczony w szpita-

lu w Babich Dołach. Po kapi-
tulacji Oksywia najciężej ran-
nych przewieziono statkiem 

„Wilhelm Gustloff” (znany sta-
tek pasażerski, zamieniony na 
okręt szpitalny) do Reserwe 
Lasaret w Szleswigu- Holsz-
tynie, w którym przebywał 7 
miesięcy. Po leczeniu został 
wywieziony do Oflagów w It-
tzehoe, Sandbostal, Lubece i II 
D Gross Born (nieopodal dzi-
siejszego miasteczka Borne 
Sulinowo.). To też symbolika 
skomplikowanej historii i tra-
gedii wojny totalnej.

- Kogo więc mamy upamięt-
niać w Gdańsku, skoro nawet 
Westerplatte przez lata było 
miejscem zaniedbanym?

- Rozumiem, że różne senty-
menty muszą wybrzmieć, że 
była wielokulturowość, była 
Hanza, ale przecież to jest pol-
skie miasto. Zabrakło więc re-
fleksji, aby zaakceptować ini-
cjatywę uhonorowania harce-
rzy polskich z Wolnego Mia-
sta Gdańska, poprzez nadanie 
ich imienia gdańskim ulicom. 
Tych kilku dzielnych harcerzy 
czeka. To choćby harcmistrz 
Jan Ożdżyński, który poległ 
1 września w budynku dyrek-
cji kolei, broniąc hitlerowcom 
wstępu do gmachu PKP. To 
Oskar Żawrocki, harcmistrz, 
dowódca harcerskiego pluto-
nu w wojnie z bolszewikami i 
twórca Harcerskich Oddzia-
łów Bojowych i adiutant puł-
kownika Dąbka, To też Michał 
Urbanek, współtwórca gdań-
skiego harcerstwa, komendant 
hufca w Gdańsku i Teodor De-

long, który bronił Kępy Ok-
sywskiej, Tadeusz Kulczycki, 
komendant II Hufca Gimna-
zjalnego Harcerzy w Gdańsku. 
który walczył w 2 pułku Strzel-
ców Podhalańskich, przez so-
wietów osadzony w Starobiel-
sku i zamordowany.

- Gdańsk w latach 30. roił się 
od prowokatorów i bojówka-
rzy. Trzeba było odwagi, by 
pokazać się na ulicy w mun-
durku harcerskim?

- Tym bardziej prezydent Gdań-
ska, który patronuje zlotowi 
ZHP powinien znaleźć miej-
sce dla gdańskich harcerzy na 
miejskich tabliczkach z nazwa-
mi ulic.

- Na to trzeba jednak inicja-
tywy magistratu zgody ratu-
sza…

- Nie była potrzebna żadna zgo-
da, gdy przed sześciu laty nad 
bramą stoczni umieszczono z 
inicjatywy prezydenta Adamo-
wicza imię zbrodniarza Leni-
na. Czy gdy na budynku daw-
nej poczty przy Dworcu Głów-
nym przywrócono napis „Po-
stamt”. Gdańscy pocztowcy 

zostali wymordowani. Był to 
mord sądowy…

- Poczta Polska w Wolnym 
Mieście Gdańsku powstała 
na mocy traktatu wersalskie-
go. Urząd pocztowy zaatako-
wany przez Niemców 1 wrze-
śnia 1939 roku znajdował się 
przy dawnym placu Hewe-
liusza…

- Wiem, ale w jakim celu pi-
sze się na murze, po niemiec-
ku, nazwę dawnej dworcowej 
poczty, czy też nadaje się tram-
wajowi barwy Wolnego Mia-
sta, a innemu pojazdowi szyno-
wemu imię Adolfa Friedricha 
Butenandta? To noblista, nota 
bene dr Honoris Causa mojej 
uczelni, chemik, wybitny na-
ukowiec, ale służący zbrodni-
czej ideologii, który podpisał 
przysięgę wierności Adolfowi 
Hitlerowi. To zbyt wiele jak na 
przypadek. Ten ciąg zdarzeń 
wywołuje nieodparte wrażenie, 
że marzy się tutaj komuś jakiś 
rodzaj nieuzasadnionej auto-
nomii.
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Pozytywna energia podczas zakupów - 
Energa otwiera salon w Centrum Riviera
Pogodzenie obowiązków z przyjemnościami w jednym miejscu to niesamowity komfort. Największa galeria handlowa na Pomorzu 
to nie tylko szał zakupów, aktywny wypoczynek w centrum fitness, czy najnowszy repertuar kinowy. W Centrum Riviera możemy 
teraz w szybki sposób skorzystać z atrakcyjnych ofert na prąd i gaz, czy też przepisać licznik na nowego odbiorcę lub zmienić formę 
rozliczeń. Jak? Wszystko dzięki otwarciu nowego salonu sprzedaży Energi.

Od aktualizacji danych kon-
taktowych, aż po sprawdze-
nie najnowszych promocji  
i ofert – nowy salon sprze-
daży Energa oferuje klien-
tom nieocenioną pomoc na 
każdym etapie współpracy. 

„Staramy się być jak najbli-
żej naszych klientów. Punkt  
w Rivierze to już nasz siedem-
dziesiąty salon - mówi Piotr 
Kaczorowski Kierownik Wy-
działu Sprzedaży w Sieci 
Partnerskiej odpowiedzial-
ny za rozwój sieci placówek 
Grupy Energa. - Z satysfak-
cją mogę stwierdzić, że Ener-
ga posiada największą ilość 
salonów spośród wszystkich 

firm energetycznych w Pol-
sce. Dzięki temu dajemy na-
szym klientom możliwość bez-
pośredniego i łatwego do-
stępu do naszych doradców, 
którzy zawsze służą pomocą  
i radą. Staramy się, aby na-
sze placówki znajdowały się 
w dogodnych dla mieszkań-
ców danego miasta miejscach. 
Dlatego właśnie zdecydowa-
liśmy się na Centrum Riviera 
w Gdyni. Najbardziej świeżą 
sytuacją jest zasłyszana wła-
śnie rozmowa. Starsza pani, 
która przyszła przepisać licz-
nik na swoją córkę, wda-
ła się w pogawędkę z mło-
dym małżeństwem, które do-

piero co kupiło nowe miesz-
kanie. Nasz doradca wsparł 
ich we wszelkich formalno-
ściach oraz założył interneto-
we konto obsługi klienta. Za-
równo starsza pani, jak i mał-
żeństwo, byli pozytywnie za-
skoczeni, że tak łatwo, szybko  
i profesjonalnie załatwili 
swoją sprawę w trakcie co-
dziennych zakupów” - wspo-
mina Piotr Kaczorowski.

Najwyższy standard 
obsługi
Pierwszeństwo dla rodzi-
ców z małymi dziećmi, czy 
osób starszych, to tylko jed-
na z cech, które wpisują się 

w kodeks obsługi klienta sa-
lonu Grupy Energa. Indy-
widualne podejście do dru-
giego człowieka i przedsta-
wienie mu najlepszej ofer-
ty z zakresu energii to klucz 
do sukcesu wszystkich salo-
nów sprzedaży. Punkt w Cen-
trum Handlowym Riviera 
jest drugim w Gdyni, piątym  
w Trójmieście i siedemna-
stym na Pomorzu salonem 
sprzedaży Energi. Ich wspól-
nym mianownikiem jest nie 
tylko jednolity wystrój ale 
również merytoryczne przy-
gotowanie specjalistów tam 
pracujących. Niezależnie od 
tego, czy chcemy podpisać 

nową umowę, czy też jeste-
śmy zainteresowani założe-
niem konta w elektronicznym 
biurze obsługi eBOK lub 
ENERGA 24, zawsze może-
my liczyć na fachową pomoc 
i opiekę.

Zdążymy nawet  
po pracy
Centrum Handlowe to już 
coś więcej niż zakupy. Może-
my znaleźć tam coraz więcej 
usług na które w tygodniu nie 
mamy czasu. Zaletą takich 
miejsc jest przede wszystkim 
wydłużony czas pracy. Ener-
ga to nowoczesne usługi na 
rynku energetycznym - nie 

urząd. Stąd obecność w ta-
kim miejscu nie powinna już 
nikogo dziwić. 
Sprawy związane z zaopa-
trzeniem naszego domu  
w energię możemy już zała-
twić bez pośpiechu. Dogodne 
godziny otwarcia nowego sa-
lonu sprzedaży w Rivierze po-
zwalają bez stresu, sprawnie  
i na miejscu wyjaśnić swoje 
faktury, saldo, czy skorzystać 
nie tylko z indywidualnych 
ofert, które dotyczą prądu  
i gazu ale też ubezpieczenia, 
czy opieki medycznej. Salon 
Energi w gdyńskim centrum 
handlowym Riviera otwarty 
jest od poniedziałku do sobo-
ty w godz. 10:00 - 18:00.
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Odbudowa gdańskich organów  
Dalitza w kościele Bożego Ciała
Stojący na uboczu głównych szlaków turystycznych Gdańska, 
kościół p.w. Bożego Ciała, blisko dworca kolejowego, kiedyś 
poza murami miasta, dziś oczekuje na pomoc. Przetrwał na ubo-
czu w stosunkowo dobrym stanie. Od roku 1974 parafia p.w. Bo-
żego Ciała należy do Kościoła Polskokatolickiego i po tylu latach 
potrzebuje pomocy z zewnątrz.
Jej historia, ważna dla Gdań-
ska, uzupełnia znaczenie kul-
turowe i artystyczne grodu 
nad Motławą, a istniejące tu 
do lutego 1945 roku organy 
stanowiły „perełkę” pośród 
około 130 gdańskich instru-
mentów. II wojna światowa 
oszczędziła budynek, najbar-
dziej ucierpiały witraże, ale 
położenie świątyni poza mu-
rami miasta w strategicznym 
miejscu dla broniących i ata-
kujących stron niosło podwój-
nie zagrożenie.
Kościół wzniesiony w koń-
cu XIV wieku, był kaplicą 
przyszpitalną dla trędowatych. 
Pierwsze zapiski z roku 1355 
o świątyni znajdują się w ak-
tach beatyfikacyjnych Doroty 
z Mątowów. Sam Kościół, na 
początku XVI wieku, kiedy do 
Gdańska i okolic dotarły prądy 
reformacyjne, odegrał ważną 
rolę, bowiem w nim rozpoczął 
działalność Jacob Hegge, du-
chowny, radykał głoszący na-
uki religijne Marcina Lutra. W 
swoich kazaniach piętnował 
nadużycia kościelne, występo-
wał przeciw celibatowi księży 
i kultowi świętych. Sytuację w 
Gdańsku po elekcji opanował 
w roku 1577 król Stefan Bato-
ry zrównując w prawach oby-
wateli wyznania luterańskie-
go i katolickiego. Odbudowa 
i rozbudowa świątyni po ob-
lężeniu Gdańska przez Stefa-
na Batorego doprowadziła do 
zmian architektonicznych bu-
dowli. Kościół posadowiony 
został teraz na planie w kształ-
cie litery „T”.
W roku 1707 powstała kazal-
nica na zewnątrz ozdobiona 
dwunastoma figurami Aposto-
łów oraz baldachimem zwień-
czonym figurą pelikana kar-
miącego pisklęta swoją krwią - 
symbol ofiary Chrystusa. Dziś 
zachowane figury znajdują się 
wewnątrz kościoła. Kazalni-
ca została dostawiona do po-
łudniowej ściany kościoła, po-
wstałego pierwotnie jako ka-
plica przy średniowiecznym 

szpitalu przeznaczonym dla 
zakaźnie chorych, usytuowa-
nym poza murami miasta, u 
stóp Góry Gradowej. Świą-
tynia posiada wiele zabytków, 
część z nich znajduje się w 
Muzeum Narodowym, część 
jest na miejscu, a część ule-
gła kradzieży i zniszczeniu 
jak obraz „Chrystus Ukrzyżo-
wany” z roku 1696 Andreasa 
Stecha, czekający tak jak or-
gany na odnowienie. Innym 
wielkim dziełem, zdobiącym 
sufit prezbiterium jest obraz 

„Sąd ostateczny” z roku 1709 
namalowany przez Krystiana 
Fryderyka Falkenberga.
Stosunkowo niedawno Jan 
Rezner, gdański przewodnik 
turystyczny, historyk, miło-
śnik Trójmiasta, zaintereso-
wał się pustym miejscem po 
organach. Zachowany pro-
spekt wskazywał na istnienie 
dużej klasy instrumentu. Oka-
zało się, że organy należały do 
najznakomitszych w Gdań-
sku. Do wojny przetrwały w 
prawie oryginalnym, niezmie-
nionym kształcie. Budowni-
czym ich był Friedrich Rudolf 

Dalitz, gdański organomistrz, 
zbudował je w latach 1765-
1767. Znany w Gdańsku rów-
nież z przebudowy organów w 
kościele Mariackim, kościele 
św. Trójcy i słynnych organów 
Jana Jerzego Wolffa w Oli-
wie. Dokonywał wielu niety-
powych rozwiązań przy budo-
wie organów. To jemu przypi-
suje się prace nad konstrukcją 
instrumentu łączącego w so-
bie fortepian i organy. Zbudo-
wał wiele doskonałych instru-
mentów w gdańskich kościo-
łach, był uczniem i asysten-
tem słynnego gdańskiego or-
ganomistrza Andreasa Hilde-
brandta. Na stałe jako stroiciel 
zatrudniony był w kościele 
św. Jana. W roku 1945 spako-
wane organy wywieziono dla 
ich ochrony przed nadciągają-
cym frontem w kierunku By-
towa gdzie zaginęły. Pozostał 
wspaniały barokowy prospekt 
z herbami fundatorów, rodzin 
Gralathów, Buschów, Schu-
mannów, Groddecków i Con-
radich.
Oryginalna architektura ko-
ścioła, jedna z ambon ulo-

kowana na zewnątrz świąty-
ni, dobrze zachowane kryp-
ty, wspaniałe obrazy, oraz wy-
jątkowe organy, zachwyciły 
gdańskiego przewodnika, któ-
ry wraz z proboszczem Rafa-
łem Michalikiem, dr Andrze-
jem Szadejko, jednym z auto-
rytetów muzyki organowej w 
Europie, organistą, kompozy-
torem, zajmującym się rów-
nież śpiewem oratoryjno-kan-
tatowym oraz Marcinem Ja-
cobsonem, menagerem, pro-
ducentem, wydawcą muzycz-
nym, znawcą polskiej muzyki 
jazzowej, postanowili dopro-
wadzić do odbudowy instru-
mentu, tym bardziej, że za-

chowała się cała dokumenta-
cja. Marcin Jacobson zapro-
ponował organizację charyta-
tywnych koncertów fortepia-
nowych czołowym polskim 
artystom jazzowym. Odzew 
był natychmiastowy, bowiem 
szczytny cel przyciągnął wy-
bitne nazwiska.
Włodzimierz Nahorny pocho-
dzący z Kwidzyna i studiujący 
w Trójmieście jako pierwszy 
wystąpił przed gdańską pu-
blicznością. Kościół wypełnił 
się słuchaczami po brzegi, a 
jego fascynujące fortepianowe 
interpretacje wielu polskich 
tematów trwają w przestrze-
ni nadal. Usłyszymy jeszcze 

Adama Makowicza z Krzysz-
tofem Medyną, podczas ich 
krótkiego pobytu w Polsce, 
wystąpi również Piotr Wyle-
żoł, Andrzej Jagodziński, Le-
szek Kułakowski, Kamil Pio-
trowicz. Gdański artysta, gra-
fik Kuba Karłowski zaprojek-
tował wizualizację gotowe-
go instrumentu, która stała się 
dzisiejszą wizytówką przed-
sięwzięcia. Marcin Jacobson 
planuje dalsze koncerty, ale 
najważniejsze było rozpocząć 
i nadać akcji rozgłos, bowiem 
przedsięwzięcie jest wielkim 
skarbem uzupełniającym bra-
kujące ogniwo w kulturze na-
szego miasta.

Parafia p.w. Bożego Ciała, zdj. Kuba Karłowski

Włodzimierz Nahorny i Marcin Jacobson, zdj. Kuba Karłowski

Partner wydania
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Gedania 1922 świętowała 
96-lecie powstania

Lechia broni fotela lidera

Osłabione Zdunek Wybrzeże przegrało w Łodzi i Krakowie

W sobotę, 26 sierpnia, klub Sportowy Gedania 1922, jako kon-
tynuator tradycji Gedanii, najstarszego piłkarskiego klubu 
Gdańska, świętował jubileusz 96-lecie powstania.
Z okazji jubileuszu klub spor-
towy Gedania 1922 wraz z 
Grupą Energa zaprosili w so-
botę, 25 sierpnia na obchody 
96-lecia powstania najstarsze-
go piłkarskiego klubu Gdańska. 
Na boiskach przy al. Hallera 
rozegrano turniej oldbojów. W 
turnieju zagrały drużyny repre-
zentujące Arkę i Bałtyk Gdy-
nia, Gedanię, GKS Kolbudy, 
Jaguar Gdańsk, KP Sopot, Le-
chię, MRKS i Polonię Gdańsk 
oraz zespół Przyjaciół Gedanii.

Podczas jubileuszu otwarto 
wystawę "Historia zobowiązu-
je". Można na niej zobaczyć hi-
storyczne zdjęcia piłkarzy, któ-
rzy reprezentowali barwy Ge-
danii. Należeli do nich m.in. 
zmarły 15 lipca 2018 roku 
Roman Korynt (reprezentant 
Polski, w latach 1953-67 za-
wodnik Budowlanych/Lechii 
Gdańsk), Krzysztof Adam-
czyk (reprezentant Polski, król 
strzelców ekstraklasy w bar-
wach Legii Warszawa), Rafał 

Murawski (reprezentant Pol-
ski, były zawodnik Lecha Po-
znań i Pogoni Szczecin), An-
drzej Baczyński (były zawod-
nik Legii Warszawa i Lecha), 
Andrzej Dybicz (zdobywca Pu-
charu Polski w barwach Arki 
Gdynia), Łukasz Kowalski 
(były zawodnik Arki) czy Mi-
chał Szromnik (były zawodnik 
Dundee United).
Klub Sportowy Gedania 
1922 to kontynuator historii 
Gedanii, najstarszego gdań-

skiego klubu piłkarskiego, a 
przez wiele lat wielosekcyj-
nego. Po podziale Gedanii 
na początku lat 2000 i wy-
prowadzce z ul. Kościusz-
ki, nowo utworzone sto-
warzyszenie dało początek 
kompleksowi sportowemu 
przy al. Hallera 201. Na po-
wierzchni 6 hektarów funk-
cjonuje obecnie osiem bo-
isk, dwie hale sportowe 
oraz kompleks edukacyj-
ny z przedszkolem naukowo

-sportowym.
Wśród gości jubileuszu był 
Kacper Płażyński, kandydat 
na prezydenta miasta Gdań-
ska.

Lechia nie zwalania tempa. Podopieczni 
Piotra Stokowca wygrali w Szczecinie z 
Pogonią 3:2 (0:1) i po szóstej kolejce biało

-zieloni są liderem tabeli! W piątek o godz. 
20.30 Lechia na Stadionie Energa zagra z 
Koroną Kielce.
W Szczecinie to nie Lechia 
objęła prowadzenie. Tuż 
przed przerwą prowadze-
nie dla Pogoni uzyskał Ka-
mil Drygas. Po zmienia stron 
obie drużyny poszły na wy-
mianę ciosów i kibice zo-
baczyli w ciągu 25 minut 4 
bramki. Najpierw w 49 mi-
nucie Lukas Haraslin wyrów-

nał. W 55 minucie biało-zie-
loni prowadzili po trafieniu 
Steven Vitoria. W 64 minucie 
Filip Mladenović zagrał piłkę 
ręką w polu karnym i arbiter 
odgwizdał "jedenastkę" dla 
Pogoni. Kamil Drygas pew-
nie wykorzystał rzut karny 
i był remis. Odpowiedź Le-
chii była szybka. W 69 minu-

cie na 3:2 trafił Adam Chrza-
nowski. To był ostatni cios w 
tej "walce", dzięki któremu 
Lechia dopisała sobie kolejne 
trzy punkty. Ponieważ inne 
drużyny z czołówki pogubiły 
punkty po szóstej kolejce bia-
ło-zieloni zostali samodziel-
nym liderem tabeli.
W piątek podopiecznych tre-
nera Piotra Stokowca cze-
ka obrona fotela lidera. Do 
Gdańska przyjeżdża Korona 
Kielce. Z kielczanami gdań-
szczanie mają do wyrówna-
nia porachunki ze ubiegły se-
zon. 10 miesięcy temu, w 14. 
kolejce poprzedniego sezonu 

biało-zieloni zostali upoko-
rzeni przez Koronę na Stadio-
nie Energa. Kielczanie wy-
grali 5:0! Na początku bie-
żącego sezonu obie drużyny 
spisują się nieźle, a Lechia 
wręcz znakomicie. Korona 
w sześciu meczach zdoby-
ła 11 punktów, odnosząc trzy 
zwycięstwa, dwa mecze re-
misując i jeden przegrywając. 
Kielczanie w każdym ze spo-
tkań tracili przynajmniej jed-
ną bramkę. 
Jeśli Lechia wygra to na prze-
rwę reprezentacyjną uda się 
jako lider tabeli. Początek piąt-
kowego meczu o godz. 20.30.

Pogoń Szczecin - Lechia Gdańsk 2:3 (1:0)
Bramki: 1:0 Kamil Drygas (41), 1:1 Lukas Haras-
lin (49), 1:2 Steven Vitoria (55), 2:2 Kamil Drygas 
(66-karny), 2:3 Adam Chrzanowski (69)

Pogoń Szczecin: Łukasz Załuska - David Stec, Se-
bastian Walukiewicz, Mariusz Malec, Ricardo Nunes 
(90+2 Sebastian Rudol), Tomasz Hołota (77 Rado-
sław Majewski), Zvonimir Kozulj, Adam Frączczak, 
Kamil Drygas, Iker Guarrotxena (55 Hubert Matynia), 
Adrian Benedyczak.

Lechia Gdańsk: Dusan Kuciak - Karol Fila, Adam 
Chrzanowski, Steven Vitoria, Filip Mladenović, Daniel 
Łukasik (85 Ariel Borysiuk), Jarosław Kubicki, Patryk 
Lipski, Flavio Paixao, Lukas Haraslin (80 Konrad Mi-
chalak), Jakub Arak (46 Michał Mak).

Nie tak miały się zakończyć zmagania w 
NICE I Lidze w 2018 w wykonaniu Zdunek 
Wybrzeże. Osłabieni podopieczni Mirosła-
wa Berlińskiego przegrali dwa ostatnie 
mecze w sezonie. Gdańszczanie przegrali 
w Łodzi z Orłem 30:60 i w Krakowie z Arge 
Speedway Wandą 43:45.
Tak naprawdę dla Zdunek 
Wybrzeże sezon skończył się 
w piątek gdy stało się jasne, 
że nie ma już żadnych szans 
na awans do play off. Dlate-
go gdański klub nie robił żad-
nego zamieszania gdy zapla-
nowane na sobotę i niedzie-
lę mecze w Łodzi i Krako-
wie zostały odwołane i prze-
łożone na wtorek i środę, na 
dni kiedy występ jeżdżących 
w Zdunek Wybrzeże Duńczy-
ków Mikkela Becha, Mikkela 

Michelsena i Andersa Thom-
sena był wykluczony.
We wtorek gdańszczanie po 
raz czwarty stawili się w Ło-
dzi i tym razem udało się 
mecz rozegrać. Chociaż trud-
no mówi w tym wypadku o 
sportowej rywalizacji. Osła-
bieni gdańszczanie po prostu 
odjechali mecz. Brak trzech 
najlepszych zawodników i ja-
kiejkolwiek motywacji spo-
wodował, że łodzianie bez 
większych problemów roz-

prawili się z ekipą Mirosła-
wa Berlińskiego. Po gdań-
skiej stronie zapisano tylko 
2 zwycięstwa indywidualne. 
Najlepiej w Zdunek Wybrze-

że punktowali Michał Szcze-
paniak i Patrick Hougaard. 
Mecz w Krakowie, nawet 
mimo osłabienia był do wy-
grania. Trudno jednak zwy-

ciężyć, jeśli osłabiona druży-
na już w pierwszej serii traci 
lidera. W czwartym biegu na 
pierwszym wirażu motocykla 
nie opanował Bartłomiej Ko-
walski, który uderzył w Oska-
ra Fajfera, a "Oski" uderzył 
jeszcze w Karola Żupińskie-
go. Na torze pojawiły się ka-
retki. Na szczęście obaj gdań-
szczanie wstali z toru, ale 
Fajfer okazał się niezdolny 
do dalszej jazdy. To spowo-
dowało, że Mirosław Berliń-
ski musiał się nieźle nagłowić 
jak poukładać dalsze starty, 
bo gdańszczanie w meczu je-
chali z zastępstwem zawod-
nika za Andersa Thomsena. 
Mimo problemów od drugie-
go wyścigu Zdunek Wybrze-
że prowadziło. Końcówka na-
leżała do krakowian. Gospo-

darze wyszli na prowadzenie 
po biegu 14, w którym gdań-
szczanie mogli wystawić tyl-
ko Dominika Kossakowskie-
go. W biegu 15. Siergiej Ło-
gaczow zwyciężył zapewnia-
jąc swojej drużynie wygraną.
W gdańskiej drużynie najle-
piej wypadł Patrick Houga-
ard. Przeciętnie wypadł Mi-
chał Szczepaniak. Pochwa-
lić należy Marcina Turow-
skiego i Karola Żupińskie-
go, którzy musieli odjechać 
sporo biegów i przywieźli 
sporo punktów. Po raz kolej-
ny bardzo słabo wypadł Do-
minik Kossakowski. Nie da 
się ukryć, że mecz w Krako-
wie był ostatnim w barwach 
Wybrzeża dla kilku zawod-
ników.

Tomasz Łunkiewicz

Orzeł Łódź 60
9. Rohan Tungate 12 (1,3,3,3,2*)
10. Josh Grajczonek 8 (3,2*,1,2)
11. Hans Andersen 13 (3,1,3,3,3)
12. Aleksandr Łoktajew 8 (1,3,2*,2*,-)
13. Norbert Kościuch 13 (3,3,3,1*,3)
14. Eryk Borczuch 0 (0,0,0)
15. Jakub Miśkowiak 6 (2,1,1,2*)

Zdunek Wybrzeże Gdańsk 30
1. Patrick Hougaard 8 (2,2,2,2,d)
2. Dominik Kossakowski 0 (0,0,-,0,-)
3. Michał Szczepaniak 10 (2,2,2,3,0,1)
4. Patryk Beśko 0 (0,-,-,-,-)
5. Oskar Fajfer 5 (2,1,u,1,1)
6. Marcin Turowski 3 (1,w,0,1*,1)
7. Karol Żupiński 4 (3,0,1*,0,0)

Arge Speedway Wanda Kraków 45
9. Marcin Jędrzejewski 8 (1,3,3,1,0)
10. Ernest Koza 11 (3,2*,2*,1,3)
11. Siergiej Łogaczow 14 (3,2,3,3,3)
12. Patryk Zieliński 0 (0,0,-,-)
13. Wojciech Lisiecki 8 (2,2,2,d,2*)
14. Piotr Pióro 4 (w,1*,0,w,3)
15. Bartłomiej Kowalski 0 (w,w,w)

Zdunek Wybrzeże Gdańsk 43
1. Patrick Hougaard 13 (2,3,3,3,w,2)
2. Anders Thomsen zz
3. Michał Szczepaniak 9 (0,2,3,1,2*,1*)
4. Dominik Kossakowski 4 (1*,0,0,2,1)
5. Oskar Fajfer 0 (-)
6. Marcin Turowski 10 (2,3,1,0,2,2)
7. Karol Żupiński 7 (3,1,1,1,1*,0)

Fot. Facebook Kacpra Płażyńskiego
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Międzyszkolne współzawodnictwo sportowe

Uroczysta Inauguracja 
Gdańskiej Olimpiady 
Młodzieży

Wraz z początkiem roku szkolnego rozpocznie się międzyszkolne 
współzawodnictwo sportowe. Przedstawiamy ważne informacje 
dotyczące rozgrywek w systemie współzawodnictwa szkół.
Tegoroczne rozgrywki Gdań-
ski Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego organizował będzie 
w ramach Gdańskiej Olim-
piady Młodzieży w trzech ka-
tegoriach wiekowych:
1. Igrzyska Dzieci
2. Igrzyska Młodzieży Szkol- 
nej
3. Licealiada
W Regulaminie Gdańskiej 
Olimpiady Młodzieży Szkol-
nej określone zostały zasady, 
które będą obowiązywały ze-
społy szkolne przystępujące 
do współzawodnictwa sporto-
wego.
Można w nim znaleźć regula-
miny szkolnych imprez spor-
towych, informacje organiza-
cyjne, zasady współzawodnic-
twa sportowego szkół oraz ra-
mowe terminy rozgrywek po-

szczególnych dyscyplin.
GZSiSS dostosowujemy re-
gulaminy do przepisów SZS 
obowiązujących w całym kra-
ju oraz do przepisów polskich 
związków sportowych by 
ujednolicić systemy rozgry-
wek.
Zebranie informacyjne dla 
nauczycieli w-f
Przedstawienie informacji do-
tyczących zasad, przepisów i 
systemu organizacji współza-
wodnictwa sportowego gdań-
skich szkół organizowanego 
przez Gdański Zespół Schro-
nisk i Sportu Szkolnego
Termin zebrania: 10 września 
2018 r. (poniedziałek)

-  godz. 10:00  Szkoły Podsta-
wowe

-  godz. 11:30  Szkoły Ponad-
gimnazjalne

Miejsce zebrania:  Sala konfe-
rencyjna  /I p. piętro/ - wejście 
od strony recepcji hotelowej
Obowiązek zgłoszenia!!!

- W roku szkolnym 2018/2019 
szkoły, które zamierzają przy-
stąpić do współzawodnic-
twa sportowego zobowiąza-
ne są  do wypełnienia i elek-
tronicznego zgłoszenia do po-
szczególnych kategorii roz-
grywek Gdańskiej Olimpia-
dy Młodzieży w terminie do 
30.09.2018 r.

- Karty Zgłoszeń do poszcze-
gólnych kategorii rozgrywek 
dostępne są na stronie: www.
gzsiss.pl / www.gokf.gda.pl

- Igrzyska Dzieci
- Igrzyska Młodzieży Szkolnej
- Licealiada
W roku szkolnym 2018/2019 
szkoły, które zamierzają przy-

stąpić do współzawodnictwa 
sportowego zobowiązane są 
do 30.09.2018 roku zaktuali-
zować swoje dane zgłosić chęć 
uczestnictwa w zawodach 
wchodzących w skład Kalen-
darza Imprez SZS poprzez 
specjalną stronę internetową: 
www.srs.szs.pl 
Obowiązek uzyskania zgody 
rodziców/opiekunów!!!

- Każdy uczeń musi posiadać 
zgodę rodziców lub opieku-
nów prawnych na udział w 
zawodach połączoną ze zgo-
dą na publikację wizerunku i 
upublicznienie danych. Zgo-
dy zbiera i przechowuje szko-
ła zgłaszająca się do rozgry-
wek. Nauczyciel nie może 
bez zgody rodziców lub opie-
kunów prawnych zezwolić 
uczniowi na udział w zawo-
dach.
Podpisany druk zgody przez 
rodziców lub opiekunów 
prawnych ucznia będzie waż-

ny przez cały rok szkolny 
2018/2019.

- Gotowy druk zgody znajduje 
się na stronie www.srs.szs.pl 
oraz na stronie www.wszs.po-
morze.pl
Pobieramy go w PDF-ie lub 
Wordzie w zakładce „Doku-
menty dla nauczycieli”.
Druk „ZGODY” w PDF-ie lub 
Wordzie jest również dostęp-

ny na stronie www.gzsiss.gda.
pl w zakładce lub www.gokf.
gda.pl
Zgoda może być wypełniona 
na dane zawody lub wielokrot-
nego użytku, w zależności od 
zapisu w formularzu. 
Zgody rodziców są dla na-
uczycieli i dla szkoły. Nie ma 
obowiązku zostawiania ich or-
ganizatorowi zawodów.

12 września na stadionie lekkoatletycznym 
przy Al. Grunwaldzkiej odbędzie się Uro-
czysta Inauguracja Gdańskiej Olimpiady 
Młodzieży. 
Podczas imprezy będą aktyw-
nie prezentowane różnorodne 
działania Gdańskiego Zespołu 
Schronisk i Sportu Szkolnego.
Organizatorzy szczególnie go-
rąco zapraszają dzieci i mło-
dzież wraz z opiekunami, dla 
których przygotowano wiele 
atrakcji.
Impreza rozpocznie się dnia 
12 września 2018 roku o godz. 

12.00 na stadionie lekkoatle-
tycznym w Gdańsku przy Al. 
Grunwaldzkiej 244 i potrwa 
ok. 2 h.
Grupy chcące wziąć udział w 
imprezie należy zgłosić po-
przez adres email: biuro@ssm.
gda.pl podając nazwę placów-
ki, wiek i ilość uczestników.  
Z uwagi na ograniczona liczbę 
miejsc decyduje


